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wychodzi o godzinie 8-ej rano z wyjątkiem poniedziałkóvv i dni poświątecznych. 
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\Vieści z Warszawy 
marszu-- przez most. Wkrąg twarze przygnę-
~ione, znękane, przemęcwne„. , 

Niektórzy wypoczywają pokotem na twar· 
dym kamiennym bruku. 

żelazne odłączyły się od reszty spadły w utwo
r101."l przez siebie przestrzeń. Jednocześnie 
ze wzniesieniem się w górę żelazuego kadłu-

Na Zjeździe tłumy ci~kawych rosną z mi
nuty 11a minutę. Najwytrwalsi czekali tu od 
zmroku. 

ba mostu, strzeliła wysoką fontanną woda z 
, rury wodociągo vej, za ilającej Prngę. \Vodo

ir_vsk ten trw~1ł chwilę, puczem z urwanej 
rury popłynął silnie pieniący się strumień ku 

. dołowi. l liebawern jednak wodę zatamowano. 

OtP:ymaliśmy wmszawski „Przcgh1d Wie
cwrn~ " ( ... Prz~gląd Wieczorny" i Przegląd 
Poia1 ny~ jest kontynuacją wydawnictwa „ Ku
rjer Poranny". Jako wydawca i redaktor 
podpisuje pismo B. Magnuski) z dnia 5 sier
pnia, który w 11astępu jący sposób opisuje 
pamilttną noc z 4 na 5 siup11ia: 

Docieramy z trudem przez patrole 11,1 

Powiśle. Na wprost ulicy Karowej jasno 
: rysują się sylwetki obu miejskich mostów. 

O godzinie piątej przechodzą przez mosty 
ostatnie oddziały wojsk. Na żelaznych kolo
sach nastaje cisza grobowa. 

Dopływ gazu, aby uniknąć wybuchu, 
zamknięto do mostn wcześniej. Wybuch je
dynie wiszcz.ył przewodniki teiefoniczne na 
moście, których wcześniej nie pozwolono 
zdjąć. 

„ Gorączkową przeżyliśmy noc dzisiaj. 
Zv. ia ~tował ją zapadający krwawemi łunami 1 

pożarów mrok, okalający całe miasto Płonęły 
·około zabudowania wojskowe w fortach pod

miej~kich. Przy świetle tych krwawych łun 
o lb_ \ rał się wymarsz wojsk rosyjs!·ich od 
st··o.iy rogatek rno1wlo\\5l:ich i jerozoli111sl-ich. 

w~trzynrnnie ruchu tramwarnveg i za
marcie ruchu kołowego, ułatwiało ten wymarsz, 
a pot~gowało gwar wujenny. 

Tłumy ""·yległy nn ulic~ i spokojnie falo
w.:,ły, dopóki 11i spłos ,ył kh odgłos pit: v 
szych salw ar1m1t11ich, zrazu rLddki i ja' by 
przytłumiony turkotem ulicllly 1, późni j w 
mhr~ ~ r~ ~! •„, . .!r~·. ,.. ..., d ·. 6\~ 7 ~ 

raz tęższy. Tworzyło to w mieście nastrój 
przerażenia. 

Kanonada trwała całą noc. 
Telefony redakcyjne pracowały jak nigdy, 

krzyżując pytania_ z informacjami, poghski 
nieprawdopodobne z faktami istotnymi. 

O godzinie 10-ej wil~zorem otrzymaliś- 1 

my o:,tatni.1 cenzurę szlahu ź \\ iJdomośc!ą 
o 1wtyrhmia 'lowym jq~o \\ yjt..ździe. 

O gudzi11ie 1 O- ej i ł>ół doniec..ion o nam, 
że olJer-policmajst r zaał duz( :· policyjny nad 
mi.1~it m Lomrndauturz, milicji obywatebkiej, 
która objęła \V pojdd. n:e ratusL, ob aJwjąc 
· ·dnoc::esnie oddziałami milicji cyrkuły poli
cyjne. 

O go tdnie 11-ej zawiadomiono nas o 
wyda n.u pr 1e1. komitet obywat~iski odezwy 
w sprawie objęcia zarz[,du mia::ita i pot\ ierze 
ma prze ... trzegama ładu i spokoju w niem mi
licji obywatelskiej ... 

Wym~rsz wojsk potęgował sit: z godziny 
na godzmę. Hu;< dział \v1111ag,1ł s:ę coraz 
bard:tiej. Ulice pusk1szaly coraz więcej. Luny 
pozarów sta·vały sit; coraz rzad:ze. 

O godz.ime 12-ej \\' 11ocy olbrz) mia łuna 
zalała Pragę-tu paliły się, jak łlHS infor,110-
\\' hi straż praska, zn budowania wojskowe 
prt.y 1 1icy P10trogrodzldrj. 

ł'o koili lono5l0Ihl nam o D[1le 1iu ~;i~ 
a , or·GI piotro~1oclzl h~go v. arsztdr' v 1·0lei 1iad 

\ iślan5kich, magc:izynów .:tacji brze iej. Gry
Z'1cy dylll zasnuwał ni 110 Cl raz h:irdziej, 
zwracajqc , ię kłębami ku Warszawie. Przykra 
wor1 spal nizny napełniał< miasto. A na nie
bie bkrzył:.r ~ię szczegolnie jaskrawo gwiaz
dy, jasn~ p )światą rozrraszał ponury m·ol\ 
nocy hit~życ. Dziwną grolę szerzył huk 
dział i ogień pożarów i dziwn:· urok rozta
czałd cudna sierpniowa noc. 

I j dno i drugie spłoszył świt. 
Wyruszyliśmy na miasto. 
Na ulicach grupki, a w ok11ach sylwetki 

co1·az wyraźnic.jsze i coraz liczniejsze, w mimę 
zb!iżania się do Zjazdu. 

Godzina 2· ga i pół Na Zjeździe jeszcze 
biwa1rnje wojsko czekając swej kolei do wy-

Huczą jeno w dalszym ciągu w oddali 
działa, a wschodzące słońct> corJ7. krwawiej 
rozlewa się po niebie. I 

Godzina piąta minut 30 oddziały minie-. , 
rów sprawdzajq ładunki dy rnm1towe, wydając 
dyspozycje strcży obywatelskiej, usunięcia 
ciekawych o pół wiorsty od mostu. Tłumy 
posłusznie spełniaA krótkie ,·ozkazy. 

Na trzecim moście ruc'1 jakiś gorączko 
wy. C11wlł.1, a n.,„tępuje Jl« rłe błyś 1ie;cie, Ld 

niem świst przeciagły i po · '1wili huk prze- , 
razi;wy. 

„ ~ ',n·vn r! „ n ł• t,; - tu W"!1i P'l!1 ~ie 

Im górze, chwilę jakby pasują się ze sobą, 
zgrzytają jakby i zapadają się w wodę. 

Echo jeszcze niesie huk po spienionych 
falach. 

Słychać suchy trzask, jakby chrzęst ła
miącego się żelaztwa. Za nim brzęk wy
padających 11a duż-:j przestrzeni szyb. 

Pati zymy na zegarek. Wskazuje guclzinę 
5-t<J m. 5.). Jedni rzucają '5it: w st1011ę uszkodzo
nego mostu, inni zwracaj'! swoje oczy na 
!t1ost I'ierbt:dzia. 

Na niebie hen \.Vysoko pojawia się ae
roplan. Czyj-trudne domysły. 

A <1rmaty graj<l bez przerwy. 
Zajmujemy nowy posternnek obserwa

cyjny 1~a Powiślu u \vylotu ulicy Nlarjensztadl. 
Długo jakoś ciągną się chwile ocz~kiwania. 
Widać z1 owu jakiś ruch gon1czkowy słychać 
h(,tkie, stanowcze, urywane rozkazy. Dziw
nie brzmią w ponurej ciszy. 

Schodzą z mostu patrole. 
Godzina 6:-ta m. 2:3. Zrywa się z11ow11 

nowy lrnrag,m ! 
Środek mostu Kierbedzia zasnuwa ~,i~ 

kL;bami dymu ciemno brunatnego, buchają 
cq,o ogniem„. Z1ywa się jakby wichura„. 
C.1wi jemy się wszy-..cy 11a nogclch„. Pęd po
\1•i tr1a zrrva lrnpelusze. 

P1Le1dźliwie brn.clą wyp. dające szyby, 
a żelalll: r,otwór. z łoJ,ote111 unosi sit~ w górę 
ja! oś \\ 01110, oci1.,żale, ~lt\: ?a to momentalnie 
, !.JBda 1<u doiowi. Tylko drobne części że
laztwa lec<1 Jeszcze wysoko w powietrze i roz
pryskui<l si~ daleko. 

Chwila osłupienia I Rozsnuwający się 
zwoltw dylll ws1rnzuje 1wm most po wybuchu: 
D\l„'a prz~sła po stronie war:;zawskiej 11ie
tk11ięt~, dvv·a fila1y całe; to samo po stronie 
pl dskiej, cl va środka~ ie natomiast prze;sła jak
by odci~te jednym zamachem leżą jedno na 
drugitm. Bliższe Pragi padło wcześniej, prosto
padle, bliżsi'.e zaś Warszawy oparło się o tamto 
bo'..1em, tworząc z wh1zai1 górnych przeg~odę, 
Z<JP1ykaj~cą ocalałe przęsła warszawskie. Srod 
kowy filar, na którym prz~sła się te wspie
rały, pozostał nietknięty. Ot, te dwie klatki 

Po eh vili rwcamy się zb'ernć odłamki 
ż ·laznl:!, mimo nawoływari straży obywatel
::.ldej, że z drugiego brzegu Wisły mają strze· 
lać z 111ilralJez. 

„ 'h.:dowierzmny milicjantom niesłusznie 
po chwili słychać gwizd kul, na szczęście 

szybując) eh górą, ponad lafo i~ akcyjną. Kry
jemy się t..a żelazliy transformator elektry
t znv. 

• Nowa sa!wa! 
Odwraca od niej m 1agę pęc!Ląca co koń 

\ ') siwc.1,y ku mo:;towi dorożka 11a gumach, 
::i w 11ie1 tr7rj oficrrowie i d "1aj żołnierze. 
Dorożkar..i;, widząc z:.:igrodt~ z drutu kolcza
stego, usiłuje powstrzymać rozhukanego ko
rna. Widząc to jeden z oficerów, podnosi 
się z. siedzenia chwyta za lejce i popędza 
konia. Bi~dne zwierzę wpada na drut kol
czasty, rwie go swym rozpędem i pada za
plątane. 

Jadący orjentują się w sytuacji, wyslc::i
kują z dorożki i bez \vahania pędzą z wyso
kiego wiaduktu ku widniejącemu zdala całe-
111d jeszcze mostowi kolejowenrn. Dorożkarz 
pvtostaje niezapłacony, b;;zradny wobec krwią 
ocieh.ają0ego konia. Pospieszamy mu z po-
mocą. · 

Numer dorożki 525. 
--- Skąd \Vieźliście tych pasażerów? 
- Z hotelu przy ulicy Chmitłnej. 
Głuszą ten epizod nowe salwy arma-

tnie. • 
Wracamy ku miastu, zbierając po dro

dze odłamh i notując skutki wybuchu. W 
narożnym domu na Nowym Zjeździe Nr. 6 
wy1.1adły szyby. W domach Nr. 4 i 2 i w 
grnachu łaźni Akcyjnej-więkswść; po kilka
naście \V domach Nr. 7 na Nowym Zjeździe 
i w tyle p,iłacyku ks. Jó1.efa, stanowiącym 
jeClno ze s!·u zydeł zamk 1. Przy brzegu Wi
sły uszkodrnna została i pogrąła się w wo
dę przystań żeglugi „ M~rkury". Brak s_zyb 
na Ry11ku Marjensztadskimi przy ulicy Zró
dłowej, wreszcie w domach Nr. 87, 85, 45, 
39 na I'rakowskiem - Przedmieściu wypadły 
przeważnie szyby w zamkniętych oknach. Tu 
i owdzie pospadały rolety. 

Na Krakowskiem-Przedmieściu spotyka
my spieszqccgo na most zapóźnionego sani
tarjusza, dalej dwóch żołnierzy, jeszcze dalej 
2 dorożki z p'1sażerami cywilnymi - z ba
g~żem. 

Spóźnili się! 
O godzinie 7-ej m. 30 dwa równocze

sne, huraganowe wybuchy zwiastują wysa
dzenie w po~:ietrze mostów kolejowych. 

Jednocześnie widać nowe łuny pożarów 
1w Pradze. 

Z wylotu ul. Karowej widzimy, że pali 
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się przystań zarządu komunikacji, przecholo
wana do łachy ... 

Zdążamy na plac Teatralny. 
Na ratuszu bije kwadrans na ósmą. 
Pojawiają się od strony pbcu Bankowego 

dwa ciemne samochody a w nich po pięciu 
wojskowych: w każdym szofer i czterech ofi
cerów. 

Jeden samochód zatrzymał się w podwór
cu ratuszowym, drugi pomknął w kierunku 
ulicy Miodowej. 

Około g. 6 rano w pobliżu dworca Wie
deńskiego pierwszy oddział niemiecki złożony 
z 5 ludzi, zatrzymał wagon nr. 17 i polecił 
pasażerom wysiadać, poczem pojechał tym 
tramwajem do ratusza. 

Równocześnie prawie na ulicy Marszał- 1 

kowskicj widziano pierwszy podjazd jazdy nie
mieckiej, za nim pułk piechoty, za nim arty
lerja. Wojsko ciągle przybywa. Zaczęto zajmo
wać pierwsze placówki na placu Zamkowym. 

Niebawem ucichły salwy armatnię od 
strony Pragi, zaczęto natomiflst rzadkim ogniem 
karabinowym ostrzeliwać prowizoryczną re
dutę rosyjską po stronie praskkj w pDbliżu 
stacji Most. 

Mimo pogodnej, gwiaździstrj nocy dzień 
zapowiada się pochmurnie. 

W mieście spokój. 

Dzwony cerkiewne. 
Na soborze na placu Saskim Hit.~ zdążo · 

no zdjąć i \I ywieźć kilku dzwonów, a_ mia
nowicie 4 dużych, które poustawiano na ' 
wieży i jednego największego, ktc'.ry przepi
łowano na 4 części, nie spuszczo110 ich je
dnak wcześniej na dół. 

Części te zdjęto dopiero o g. 1 rn110. 

Pozostają one ·na placu. 

Gmachy, ł\tóre ocalały 

Mimo zapowiedzi, dworzec kolei W.-W., 
ani fabryki żela7.iie, które pozo ·tały w War
sznwie, nie zostały wys~1 'i10:1e \V powietrze, 
ani· uszkodzone. 

B~d<! one mogłv pracować nor111.1lnie na 
potrzeby kraju. 

Legiony w Lublinie 
„Wici" lubelskie pisz'! o znjęcio L1t\lli11a IO 

sierpnia: 
Zclawato się, z wieczora 30 lipca, że ta noc 

pamiętna niczem nie będzie się róż ula od ty!n po
przednich: na ulicach, w kawiarniach, restaura· 
cjach pełno wojskowych rosyjskicl1, p. gubernator, 
policja, żandarmi na stanowiskach. Z Cil~ikiem też 
sercem Lublinianie uc'awali się na spoczynek. Więc ' 
jeszcze nie wychodzą? Jeszcze gnębić i 1pęczyć nas 
bedą? 

Codziennie łuny µożarów og11islyi11 pierście.

niem okalały nasze llliasto, każdy cLde!1 przynosi! 
nowe zniszczenia, nowe dowody bezsilnej złości i 
zemsty odchodzącego wroga. 

Tłumy ludności wiejskiej, wypędzonej ze 
swych odwiecznych siedzib, zalegały miasto i przed
mieścia - szły od nich straszne wie!:ki o okrucień-
stwach, rabnnkach, niszczeniu plonów ziemi. · 

Mobilizacja pospolitaków, uciążliwe a uparte 
ukrywanie się ich, ciągły strach przed pogromem, 
rekwizycje, wywożen!e dzwonów koście I 11) eh, ma· 
szyn fabrycznych, a wreszcie astat11ie areszty i wy
wiezienie kilkunastu niewinnych ludzi w kajdanach, 
w ubraniach aresztanckich, dopełniały już miary 
naprężenia nerwowego, fala nienawiści rosła i po
tężniała, najgorliwsi „ moskalofile" otrzeźwieli, prze
konali się na własnej skórze, jak ciężką i bezli
tosną jest łapa „ brata słowianina". 

Lecz przyszedł kres. 
W nocy zaczął się gwałtowny i ostateczny 

odwrót armjl rosyjskiej: szła piechota, artylerja, 
długim sznurem przez Krakowskie Przedmieście 

ciągnęły tabory. Pan gubernator pośpiesznie wy
jeżdża o godzinie 2-ej w nocy, za nilll policja i 
żandarmi. Nasza milicja dostaje rozkaz, aby o go
dzinie 6-ej rano była na ulicy. 

Nad ranem straszne wybuchy wstiząsają mia
stem ... jeden, drugi, dziesiąty... Palą się ko
szary, stacja, poczta, rektyfikacja, czarne kłęby dy
mu walą się po przez przeczysty, jasny błękit nieba. 

T'J„~za ochotnicza straż ogniowa energicznie 
i dzic.lni~ lhv· i" sit; pr1y płonącij poczcie i sku-

"DZIENNIK NARODOWY„ 

tecznie gasi ogień, milicja na posterunkach ... A 
wybuchy coraz częstsze, coraz wścieklejsze, grozą 
przejmują, a jednak . . . serca żywiej biją, pierś 
lżej oddycha ... I jeszcze patrole kozackie i Czer
kiesi przejmują odrazą i strachem. „Może tu jesz
cze zostaną, może pohulają?" - - drga w powietrzu 
trwożliwe pytanie. 

Jeszcze o godzinie 1-ej w południe widziano 
patrol Czerkiesów, ostrożnie powoli wysuwający 

się z za cmentarza i koszar. Był to już chyba 
ostatni, bo o godzinie 2-ej szosą warszawską wje
chało na Krakowskie Przedmieście kilku naszych 
ułanów. Dojechali do skweru przed cerkwią, wró
cili, lecz wkrótce· przybyło ich więcej, rozrzucili 
się po mieście, później łączyli się w większe od- I 
działy, ddilowali po Krakowskiem Przedmieściu do I 
magistratu. 

Ułal1skie czaki, strojne w Orły Białe, piosen
ka polska na ustach. „ Więc to nasi, naprawdę na
sil"- wyrywa się z niejednej piersi. „Zuchy chłopcy, 
jak dziarsko wyglądają! ... " 

I rzeczywiście nasi Legioniści · odrnzu jak naj
lepsze robią wrażenie, uśmieclmięci, jaśni, ufni, 
przecież przybyli do swoich . . . Odrazu nić ser
decwa nawiązuje się między ty1111 nowymi przy
byszami a tłumnie zebraną publicznością. Schodzą 
z koni, niejeden spotyka tu zna}ffnych, krewnych, 
płyną rozgwary, pytaniom i odpowiedziom kollca 
niema, 'przy każdym żołnierzu zbiera się grupka 
publiczności. 

Twarze radosne, oczy promienne ... nareszcie, 
nareszcie. Nie jeden ułan już kwiaty w rękach 
trzyma, lub za czaki je zatyka. 

A uad wszystkiem góruje nastrój poważny, 

uroczysty ... 
Święto. 
Niej~dna matka wyprowadza dzieci, pokazuje 

im polskich ułanów i mówi: „Patrz, dziecino, to 
nasz ~'.ołnierz" i więcej 111ow1c nie może, bo łzy 
do gardła i oczu· się cisną... a dziecina chłonie 

oczyma te postacie ... i zapamięta. 
Nic nie zamieniło podniosłego nastroju tego 

pamiętnego dnia. 
Przed wieczorem wojska auslrjackie: piechota 

i artylerja szły Im Lubartowskim rogatkom, gdzie
niegdzie prowadzą po kilku żołnierzy ~osyjskirh. 

Pierwszy raz Lublin widli ich w roli jei"1ców. 

runków pracy przygotowa 1.vcz<'j, w~tępujemy w p._ 
ny okres bojowy. Potrzeba nam jeszcze - wię' 
mocy duchowej i jeszcze więcej całkowitego ofiai 
nego oddania się sprawie. I musimy to z siebi 
wydobyć i wydobędziemy. Ten mome11t urocz 
sly, w którym żołuierz legionista wstąpił na ziemi 
lubelską, oznacza dla nas w żywem drgnieniu prze. 
ście óc1 pracy częściowej do pełnego czynu. P 
winniśmy to mieć nieustannie w palllięci. 

Dzielnica nasza jest bardzo zniszczona i si 
wielu z nas nadszarpane, ale muszą one okrzepm _ 
i wzmódz się w świetle dnia bojowego. Tu niem 
że być mowy o ko1'tcu \Vytężenia, bowiem racż 
nastaje właściwy początek walki. 

Dotycliczas przez cale dziesiątki lat najwi 
kszem, n aj -;tras211 iejsze n1 11 ieszczt;ściem nasze 
było to, żeśmy nie mogli walczyć o los swój, 
niepo·lległość. DLiś możemy. Mówi to nam wi 
dok ż0ł11i c rza polskiego. Legiony są rękojmi 

d1) przy s złej Wolnej Puls.ki. Na1eszc1e los nas 
zaczyna zr,owu znajdować się w rękach naszych. 

Od wytęże11ia naszego zależeć będzie, czy 
siąg n iem y cel. 

Powinna nas aż do rdzenia przeniknąć waga 
tego 11101ile11tu. Jest sposób działania, możemy u 
czynić go niezawodnym. Jest wreszcie wojsko 
polskie, które powinno stać się armją odpowiednią 
liczebności naszego narodu. Rozstrzyg.rn1y w tyci 
chwilach o przyszłości własnej. Wymaga to o 
nas podatku Ojczyźnie - ze wszystkiej krwi na
szej, z całego mienia, ze wszystkich z.dolnośc 

zasobów". 

Piątą wiedeńską kon1panję 
Legionistó\v Polskich 

odjeżdżaJącą z Wiecinin dnia 6 sierpnm 1915 
r., 1w plac boju, pożegnał w imieniu N. K. N. 
Prezes .Jaworski 11astępującemi słowy: 

„Zołnierze .polscy! Legioi1iści ! 
Imieniem Naczelnego Komitetu Narodo

wego pL1zdrawiam Was i składam wam żv-
cze11ia: ZW)'.Ciężcie ! „ 

O godzinie 8-ej wieczór jakiś dziwny pochód 
sunie l(rakowsk. Przedm. _Cywilni z karabi11ami na 
ple,~acll, mężczyz111 w sile . wieku, młodzież, 

l<ilirn uc1111 ze szkół polskich, prowadzi ich mlo
dzie11 iec w szarej kurtce legio11 isty, członek Pol
skiej Organizacji Wojskowej. To nasi młodzi re
kruci, ochotnicy, przyszli żołnierze polscy, ci, co 
już oJdawna oczekiwali na swoich ... 

Idźcie do boj u z najwięk:-;zym skar
bem, jaki . żołnierz może nieść, z największą 
siłą \H1je1111~r z ideją! Legiony nie li
c z b ą swą są wie 1 kie. Wielkim i j e 

' czy n i bo 11 at er st w o, które zrodzić mo
że tylko ideja. I to jest uznawane coraz ogól
niej, cornz szeuej w całym świecie. Po
myślcie: Dźwigacie na swoich bai· 
kach Pol s le ę. Zrowmcie, j<..ki io zaszczyt, 
ale i jaka odpowicJzialność. Z:1pewne. Wo
bec wielumilJOilO ~ t.•j ar111Ji jeskśc1e skromuą 
gar_-tke:1, ale roLmnaża was legem!~.. roznmaż„1 
\\'as miłt)ŚĆ narodu, rozmnaża wc1s zad.mit, 
Ho1c s 1)eł11iucie w historji uarodu. 

Niezwykła powaga z twarzy ich bije, znać, że 
to nie zwykły żołnierz, nie gna go lllllS, am roz- I 

kaz, jeno szlachetnego serca poryw serdeczny, je
no umiłowanie Polski gorące, walka o Jej Niepo
dleg!ość jego jedynym ideałem. 

Skupieni, poważni, świadollli swych zadań 

przesunęli się spokojnie, idą na trnd, na znój, na 
walkę świętą ... 

·Noc zapadła, z połltdnia luna pożaru, z ;1ół

nocy dochodzi suchy trzask karabinów... na mie
ście cisza... l\iedyż świt zajaśnieje? 

.Ziemia Lubelska powitała Legiony tak, jak 
lego jeszcze nie uczyniła żadna inna z ziem Kon
gresówki. Powitała calem gorącem sercem i wy
raźnem odrazu współdziałaniem. Ludność miej
ska zgłasza się tłumnie do szeregów. 

W IJadzwyczajny sposób zaznaczył się współ

udział ludności w Urzędowie... Chłopi, nie cze
kając nawet na rozpoczęcie werbunku, przyszli z 
karabinami wprost do okopów strzeleckich, by od
razu rozpocząć - w ogniu - służbę. Ziemia Lu
belska wypełniła obowiązek swój wobec Ojczyzny. 

Na in nem zaś miejscll piszą „ Wici": 
„Zrozumiejmy dokładnie charaktei: chwili o

becnej. To nie jest i nie może być świąt~ewe 
wytchnienie po ucisku, któregośmy pod Moskalem 
doznawali. Przeciwnie, nie czas bodaj na krótki 
odpoczynek i rozluźnianie energicznego nap1ęc1a. 

Wła~nie teraz, wydobywając się z p0Jziem1iych wa-

W tem wszystkiem, co mow1ę, nic111~ 
krzt~1 pr Lrsaciy oratorskiej, nie1na krzty patosu 
zwytdego w uroczystych chwilach. Mówh, 
zupełnie realnie: Jesteście od Je c h em 
i'iarodu, bo jesteście dowodem, że 
n a. r ó cl żyj c. Jesteś t:i e .w cz asie w oj-
11 y głosem narodu, bo mówi tylhci 
dzisiaj świst kul i huk dział. Wszy
stka tęsknota na rod u i jego 11adzit'je skupiają 
sie koło Was . 

Gdy wojna usta11ie i przy slole 
konferencyjnym zabior<1 głos różne 
narody, my powołamy się na Was, 
n a W as z ą krew i śmierć. I wówczas 
ZllO\Vll dokonane przez Was cz}'11y będą za 
cały 11aród przema vhlć i znowu dzięki \Vam 
naród uzyska możność oddechu zdrowego, 
swobouncgo. Czy uczuwacie piękuo, dosto
jeństwo, wielkość waszego posłannictwa? 

Idziecie w bój pod pomyślnemi auspicjami 
i jak pomyślnemi ! Właśnie nadeszła wiado
moś<\ że or zeł carski, k U1 r y p r z c szło 
wiek panował nad stolicą Polski, 
padł. Oby Bóg wielki i sprnwiedli vy dał, 
by jalrnajpr~dzej na jego rn ie j s c u z ab ł y
s n q ł orzeł państwa polskiego (hucz
ne oklaski). Oby Bóg dał, żebyście 
te m u s a 111 e m u M o n a r s z e u k o c h a n e
m u, któremu dziś złożyliście przy
sięgę wierności, ponowili tę samą 
przysięgę. 

(Długotrwałe, !Juczne oklaski). 
Legioniści ! N i e c h ;i j z kr w i w c:i s z ej 

wyr oś n ie Po Isk a s w ob od ll"a. • 1iech 
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przyszłe pokolenia karmią się i chowają Wa
szą chwałą. Idźcie !~wracajcie z wy cię
z cami, wraG1jcie rów me kochani, jak dzi
siaj". (Huczne oklaski). . 

z C FI "\'.V I l-' T 
Wolno - ale nie w knajpie. 

Swoboda ludzi p;uie; w',·zy czczone rnbią 

się przedmiotem handlowych wynalazków. Nie 
tak dawno jeszcze śpiewanie i granie „Boże coś 

Pobkę", „Z dymem pożarów" e. t. c. było specjal
nie „ztrogo wospreszczeno"; wtenczas mieszało się 

wykonanie iych pieśni z powagą i czcią l 
Szacunek ten i nadal tl<wi w nas i być musi, 

gdyż w przeciwnym razie stalibyśmy się tylko 
„plemieniem" słowia!lskiem równie dobrze słuclla

jącem „Aj da trojka!" jak i hymnów naszych„. 
Przechodząc koło restauracji (Rynek Trybu

nalski), usłyszałem - jak skrzypce, zaprawne na
pewno do obertasów, „ rżnęły" "Boże coś Polskę". 

„DZIENNIK NARODOWY" 

- S. p. Aleksander Karcz. Z Krakowa na
deszła onegdaj smutna wiadomość o śmierci uta
lentowanego, pracowitego dziennikarza ś. p. Alek
sandra Karcza, współpracownika redakcji „Nowej 
Reformy" . ..,.zetknąwszy się w młodości z brncią 
dziennikarską, wstąpił w r. 1896 do redakcji „No
wej Reformy", gdzie wkrótce objął dział kron i ki 
miejskiej. Pracowity i nh:hliwy, odczuwający głę
boko sprawy polskie, odźwierciadlal na łamach 
„ Nowej Reformy" wszystkie przej a wy życia nasze
go sp· 1 łecze1'!stwa. Pisywał wiele do pism war
szawskich i lwowskich. Przed kilku laty brał ży
wy udział w kampanji prasowej, toczącej się wów
czas okoł·J sprawy zmiany stosunków Muzeum 
Polskiego w Raperswylu, a artykuły, jakie ogłaszał 
w tej sprawie, wyróżniały się objektywnością i zna
jomością tematu. Zmarły liczył 48 lat, był w sile 
wieku. Ciężkie i smutne przejśda okresu wojen
llego wyczerpały go i pochyliły. Klęski, które spa
dły na kraj, cii::rpienia narodu biły w to żywo 
czujące serce, aż przestało uderzać. Osierocił żo
nę z domu Delaveaux, oraz córkę i syna. 

Z powodu bolesnej straty nieodżałowanego 
współpracownika i kolegi zasyłamy ciężko dotknię
tej redakcji „Nowej Reformy" serdeczne słowa 
współczucia. 
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zapytaniem, czy rzeczywiście nietna środka dla 
ukrócenia tego rodzaju nadużyć, które dzieją się 
w oczach wszystkich nie w nocy, lecz w najpraw 
dzi wszy biały dzie1'!? Widz. 

Naieży się spodziewać, że władze miejscowe 
wyda~zą odpowiednie zarządzenia w tej ważnej 
sprawie, aby położyć kres niesnmiennym prakty
kom handlarzy, dla których zysk jest wszystkiem, 
a interes kraju niczem. 

NADESŁANE 

(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada) 

l nakładem V. LA H 6 ff AM MER A, Linz, Walterstrasse 9. 
Wyszedł „Przewodnik kieszonkowy dla fun

kcjonarjuszy i członków rzemieślniczych stowa
rzyszeń I związków", napisany przez instruktora 
stowarzyszeniowego ministerjumh andlu, sekretarza 
c. i k. starostwa w Linzu, Dr. Wiktora Kiilnichta. 

Przewodnik, 7 rocznik (1915), który przy mi-

Potem dla weselszej kolejki skrzypek uciął 

„Aj da trojka". „Trojka" umilkła! „Z dymem poża· 
1ów "„. poderwało mnie z ·miejsca; już nie słucha
łem, czy znów nie. utną jakiego • kotka" z „Ma-
newróv,1" .„ 

Pomijając już zestawianie "Trojek" z hynrna
mi, uznaję knajpę za miejsce nieodpowiednie dla 
rzeczy Ś\Yiętych, granych „ i11ternacjonalno" .„ 

' 11 isterj urn handl n jest polecany stowarzyszeniom 
rzemieślniczy1!1 i ich ~wiązkom, ukazał się w tych 
samych wymiarach co roku ubiegłego i kosztuje 
z<l egzemplarz 2 kor. wraz z przesyłką pocztową 
2.10 kor. 

- Zamiary niemieckie. „Az Est" donosi z 
Berlina od własnego korespondenta: Dowiaduję się, 
że kieruj<1ce koła niemieckie nie myślą przez po· 
dział Polski stwarzać sobie trudności narodowych. 
Niemcy pragną jedynie korzystniejszej granicy te
rytorjalnej. Do Królestw.a przychodzą jako oswo
bodziciele. Dopóki atoli ten cel obecnej wojny 
tj. oswobodzenie Polski nie zostanie osiągnięty, 
uważają za wskazane nie ogłaszać go publicznie. 1 

Adres: V. LAHfiHAMMER. Walterstram 9. Linz. 

Komunikat rqsyjski 
w. A. H. 

KRONIKA 

- Walki na ulicach Warszawy. Współpra
cownik węgierskiego „Az Est" donosi z Warszawy: 
Przybywszy do Warszawy za zezwoleniem zarządu 
armji mogłem być świadkiem walk na przedmieś-

' cin Praga. Na ulicach miasta świstały kule kara
binowe jak na polu bitwy. Wiele domów zostało 

- Obrady koła Polskiego we Wiedniu, dni& zb11rzonych . W międzyczasie jednak piechota nie-
g b. m. odbyło się posiedzenie członków Kola miecka zdołała umocnić swoje stanowiska i dostać 
polskiego. się do najważniejszego punktu miasta. Wczesnym 

Pu powitaniu zebranych posłów i zagajeniu rankiem próbowali Niemcy przekroczyć Wisłę po-
pus1edzema przez prezesa Bilii1skiego podniosłem ni.lej zburzouego mostu; nieprzyjaciel zauważywszy 
przemówieniem, zastosowanem do uroczystej chwi- ten zamiar, opuści! swe stanowiska, tak, że Niemcy 
li, wybra1Ja została ua wniosek posła J-ra Leo ko- wzięli w posiadaniu całe miasto. Przed opuszcze-
misja dla ustalenia tekstu odezwy, którą ma uchwa- niem miasta llieprzyjaciel podpalił dworzec kolejo-
lić Kolo polskie. wy. W walkach ulicwych odniosło rany około 

Do tej komisji, stojącej pod przewudnictwem 2000 obywateli. R.osjanie zburzyli wszystkie fa. 
prezesa Koła, delegowane zostało prezydjum Koła, bryki amunicji ; zubrali nawet dzwony kościelnr. 
reprezentowane przez wiceprezesa d-ra Germana, Mieszkańcy Pragi do ostatniej c Nili nie wiedzieli, 
za.>t~pcę grupy konserwatywnej d-ra Czajkowskiego, że Rosjanie cofają się. Dopiero w ostatniej chwili 
L;astępc~ gi upy posló»v stionntctwi:i ludowego po::iła wojska otrzymały rozlrn.~ i:ofni~cia się. 
Sreduiawskiego, nadto wybrano z każdej grupy Ko- - Rosjanie niszczą własne działa. „Daily 
ła po 2 zastępców, a mianowicie posłów t.!·ra Lea, Express" donosi z Petersburga, że Rosjanie w od-
Śliwińskiego, d-ra Jaworskiego, d-ra Starowiejskie- wrocie z Warszawy w fortach zachodnich zniszczyli 
go, Długosza, Witosa, a z grupy narodowo·demo· 100 ciężkich dział, ponieważ transport ich połączo-
kratycwej posla Dębskiego. ny był z wielkiemi trudnościami. (Raczej dlatego, 

Komisja zebrała się po południu na ko.ife- że nie mieli na to dość czasu. Red.). 
rencję a plenarne po6iedzenie odbyło Kolo we - Do Warszawy wyjechał, jak donoszą pis-
wtorek 0 10 przed południem. ) ma wiedet'J.skie, tamtejszy austro-węgierski konsul 

generalny. Również wiele osób z arystokracji 
- Polska uwolniona. „Fremdenblatt" do- ·polskiej, zaniepokojonych o los swych najbliższych, 

nosi z austro- węgierskiej wojennej kwatery pra- , wyi'eżdźa do stolicy naszej. 
sowei·: - „Nędza galicyjska". Ciekawą notatkę za-

Armja rosyjska ma obecnie jedynie na celu mieszcza „N. Rotterdamsche Courant" z 28 /VII. br. 
wydostanie się w porę z o:>aczenia. O to walczą „ Wskutek zdobycia Galicji ustal w Niemczech brak 
obecnie po~)ite, rozbite i w chaosie pogrążone ko· jaj. Przed wojną otrzymywały Niemcy jaja stale z 
lt1•11ny rosyjskie, ścig'rne przez wojska sprzymierza- Galicji. Gdy ponowne zdobycie tego kraju zaczę-
ne. Chodzi o to, czy Rosjanie unikną osaczenia, ło robić szybkie postępy, utworzono natychmiast 
czy nie. osobne towarzystwo zalrnpu jaj, pod kontrolą 

Od północy armje 1iiemieckie zagrażają naj- 1 pai'istwową. Towarzystwo to podjęło znów przerwa-
ważniejszej odwrotowej linji rosyjskiej: Warsza- ny chwilowo import jaj do Niemiec i już przed 
wa - Bialystok - Petersbarg. zdobyciem Lwowa zawarło szereg umów z do .ta-

Nad dolllym Bugiem nieprzyjaciel stawia roz- wca!lli węgierskimi. Już więc od tego czasu co 
paczliwy opór za pomocą swoicfi straży tylnych. tydzie11 importowano 150 wagonów jaj do Niemiec. 
Niepodobna oc.lmówtć podziwienia dla tych śmier- l\ażdy wagon. zawiera 110 pak, każda paka 24 kop. 
telnych zapasów Rosjan, ale nieubłaga!la koniecz- To znaczy mniej więcej 120.000 jaj, czyli 18 mi· 
ność niesie im zniszczenie. lionów jaj miesięcznie. Jaja te rozdziela się po 

Czy Rosjanie złożą broll, czy też - jak się wszystkich miastach, tak, że nigdzie niema braku. 
wyrażają - ufni w swój - "ocean" materjaht A ponieważ produkcja (z powodu. tuczenia kur 
ludzkiego, będą dalej walczyć? ziarnami) w lecie zwiększyła się ogromnie, ceny 

Europa zmieniła swoje oblicze w dniu 5 sier- jaj spadły w ostatnich czasach. Obecnie kosztuje 
pnia 1915 roku. Polska jest wolna. jajo 9-12 fenigów. Niemrnm nie trzeba więc już 

- Rocznica 6 sierpnia w Krakowie. Rucz- • „drngich jaj holenderskich". 
nicę wkroczenia pierwszych oddziałów .s1rzelców - Byle tylko mieli zysk. Pewien obywatel 
do Królestwa Polskiego, obchodził Kraków uro- piotrkowski pisze nam: Mieszkat1cy ul. Kaliskiej 
czyście. Rano odbyły s:ę zebrania, na któ1ych za parowym młynem od ::.zeregu miesięcy są świad-
przemawia!: poseł Daszytiski i dr. Bogdani. Wie- kami, jak jedni i ci sami, znani na bruku piotr-
czorem w sali Saskiej odbył się uroczysty obchód kowskim żydzi, stale co tydziel1 prowadzą w stro-
przy llunrnym udziale publiczności. Nastrój pano- nę Bełchatowa, a stamtąr1 napewno dalej za gra-
wał wysoce patrjotyczny. Po przemówieniach pre- nicę, po kilkanaście i więcej koni. Handel ten 
zcsa N. K. N. posła jaworskiego i sekretarza dr. ciągnie się już prawic od chwtli ucieczki z Piotr-
Sokolnickiego, odśpiewał chór pod batutą prof. kowa wojsk rosyjskich, a więc można obliczać, że 
Walewskiego, kilka pieśni, poczem śpiewał solo p. od tego czasu jedną tylko ulicą Kaliską wyprowa-
Łowczyt'1ski, a p. Pytli11ska oddeklamowała kilka dzono za granicę conajmniej z pięćset koni. Ile 
utworów patrjotycznych. ich wywieziono innemi drogami, nie jest mi 11ia-

-- Urot:zysty obchód rocznicy 6-go sierpnia dom·~m. Jak m11ie objaśniono, żydzi ci posiadają 
we Lwowie. Niewola rosyjska nie potrafiła osła- licwych w okolicy njentów, którzy, strasząc chło -
bić uczuć patrjotycz11ych Lwowa. Rocwicę wlcro- pów, że wojsko i tak im konie zabierze i nic im 
czenia strzelców do Królestwa Polskiego obchodzo- może nie zapłaci, wyławiają w ten sposób najpię-
110 w stolicy kresów niezwykle nroczyście. Miasto lrniejsze lrn;1ie za bezcen. Wobec tego, że u na.:; 
udekorowano flagami o barwach narodowych. W ko- ol)ec11ie dla braku sily pocii\gowej, tysiące morgów 
ściele:! O. O. Bernardynów odbylo się uroczyste na· ziemi leż,l nic obsiane, skupywanie i wywożenie 
bożeństwo. W ulicach przez dziet1 cały sprzeda- za granicę tak wielkiej ilości koni uważam za 
W cl n O odznaki narodowe. Punktem lrnlm i nacyj nym zbrodnię wobec kraj u i tak już zniszczonego wojną 
uroczystości było przedstawienie w teatrze, p ,prze- Zwrncam się przeto z·1 pośrednictwem Szanownej 
dzoile przemówieniem po3ła dr. Liskwicza. Redakcji :!o właściwych czyn11i!ców z uprzejmem 

Bazyleja. (w. wł.) Rosyjski sztab generalny 
do11osi urzędowo pod datą 10 sierpnia: Między 
Dźwiną a Niemnem w dniu 8 sierpnia woj
ska nas:~e wypariy nieprzyjaciela. z okolicy Fried
riechstadt na prawym brzegu rzeki Niemenek w 
ocicinku w górę rzeki od Scllonbergu.- \V okolicy 
na północny zachód od Wilkomierza wyparliśmy 
z kilku wsi przednie straże niemieckie, przyczem 
wzięliśmy kilka tuzinów (I) jeńca. W nocy na 8 
sierpnia n:eprzyjaciel ponowił swe ataki iła forty 
i( o w n a; dnia następnego nieprzyjaciel ostrzeliwał 
nasze pozycje przy pomocy najci~żs7.ych dział; ataki 
nieprzyjaciela na nasze przednie pozycje były nie
zwykle gwałtown(:'. Ataki Niemców na zachodni 
front ł(owna w dniu ~ sierpnia zostaly krwa\\O od
parte. Artylerja na:,za odpowiada gwałtownie na 
ogień nieprzyjacielski. Pod Os s owcem i w oko 
licy Jedwabna gwałtowny ogień. 

Na lewym brzegu N a r w i w dniu 8 sierpnia 
drob.ne walki, zwhiszcza w okolicy Łomży i w 

0

pół
n0c11ym odcinku Łomżd-Ostrów. W i11nycli ::;tro-
11acll i na prawo od środkowej Wisły nie byłe/ wa
żniejszych starć. Na drogach do Włodawy, nad 
ęugiem, Złotą Lipą i Dniestrem bez zmiany. 

FI ot a 11 iem ie ck a, składająca się z 9 
opancerzonych okrętów, 12 krążowników i wielkiej 
liczby torp~dowców, zaatakowała energicznie wjnd 

1 do Zatoki Ryskiej, została jednak odpartą. Jeden 
krążownik nieprzyjacielski i dwie łodzie torpedowe 
zo::;tały uszkodzone przez nasze miny. (Wiadomość 
tę uzupełnia B. Wolffa następującym komentarzem: 
Jak się dowiadujemy ze strony miarodajnej, w da
nym wypadku chodziło jedynie o wywiad naszych 
sił zbrojnych co do wjazdu do zatoki Ryskiej i pól 
111 i nowych. Zaś „ Vossisclte Zejt", dobrze zwykle 
poinformowana, donosi, że· podczas tego wywiadµ 

' zatonęły nie trzy niemii>ckie okręty wojenne · lecz 
dwa wyławiacze min.). 

Epidemja cholery w Petersburgu 
Sztokholm. (w. wł.) W Petersburgu szerzy 

się epidemicznie cholera, aczkolwiek ciągle jeszcze 
\vłaJże określają wypadki choleryczne jako ciężkie 
choroby jelit. Burmistrz Petersburga hr. Tołstoj 
prnsił władze sanitarne o zezwolenie na uwiado
mienie mieszkańców o wybuchu epidemji. Miej
skie władze sanitarne urządziły baraki, choleryczne 
pizy sześciu sz1)italaclL Pod przewodnictwem ko
m.:11da 1ta miasta, ks. Oboleiiskiego odbyło się po
siedzenie lekarzy miejskich, celem obmyślenia 
środl,ów zaradczych przeciw szerzeniu si~ cholery. 

Pożyczka rosyjska w Anglji 
Haga. (w. wł.) Dzienniki holenderskie dono

::;zą z Londynu, że wobec tego, iż wszystkie próby 
banku rosyjskiego zebrania pożyczki pozostaaly 
bez rezultatu, rząd rosyjski oświadczył, że zrealizuje 
pal1stwowe czeki rosyjskie na sum~ 600 miljardów 
franków. 

Komunikat turecki 
Konstantynopol. Urzędowo donoszą pod da

tą 10 sierpnia: Na froncie dardanels.dm odparl1ś-
111y w dniu 9 sierpnia pod Ariburnu ponowny atak 
nieprzyjaciela, który poniósł wielkie straty. Dalej 
na północ rozpędziliśmy nieprzyjaciela w energ1cz
ny111 kontrataku na brzegu, przyczem wzięliśmy 
kilkudziesięciu jeńców, wfele broni i' przyrządów 
technicznych. Na lewem skrzydle pod Ariburnu 
odparliśmy w ataku na bagnety cz~ść zabranych 
nam w ostatnich dni<tch okopów. Na innych fron
tach nic nowe~o. 



Str. 4. „DZIENNIK NARODOWY" 

Odwrót Rosjan t 
Rilrlin. B. Wolffa donosi z głównej kwatery niemieckiej pod datą 11 sierpnia: 

Odparcie kontrataków rosyjskich 
Słabe ataki, które w ostatnich dniach przedsiębrali Rosjanie na li11ji Rygą - Mitawa 

zostały łatwo odparte. Zresztą na północ ocl Niemna niema zmiany. 
Atak silnych oddziałów rosyjskich z Kowna spełzł na niczem. Liczba wziętych tam 

od 8 sierpnia jeńców podniosła się na 2.116, liczba zdobytych karabinów maszynowych na 16. 

1'!.l:arsz n.a Biał:ystok 
Na wschód od Łomży ustępują Rosjanie na całym froncie. Silnie obwarowanej po

zycji Czerwony-Bór nie byli w stanie utrzymać. Wojska nasze zajęły ją i prą d8lej na wschód. 
Węzeł kolejowy na południowy wschód od Ostrowa zajęliśmy. 

2idoby-vvan.ie 1'!.l:od..1i:n..a 
Na wschód od Modlina obsadziliśmy opuszczony przez Rosjan fort Benjaminów. 

ObrzuGenie bombami BrześGia 
Twierdze Modlin i Brześć litewski obrzuciliśmy bombami z Zeppelinów (sprzymie

rzeni oddaleni są od Brześcia już tylko 55 ldm. Red.). 

Marsz na Dzików 
Wojska sprzymierzone idące od Warszawy dotarły w pościgu lewem skrzydłem w o

kolice Kałuszyna. Na prawem skrzydle armj<I gen. Woyrscha wzięła sztnrmem pozycje tył· 
nych straży rosyjskich z obu stron Jedlanki na zachód od Łukowa. Wzięliśmy 1000 Jeńca. 

·-vva1ki między ~i.sl:ą a Bu..g~iem 
Sprzymierzone. wojska armji marszałka Mackensena atakują nieprzyjacięlskie pozycje 7.a odcinkiem 

Bystrzycy i Tyśmienicy (na wschodzie od Parczewa) i na linji Ost1ów-Uhrnsk 
Nad ~órnym Bugiem i nad Ztotą Lipą sytuacja nie zmieniona. 

Tylko Polaków palono 
Podczas gdy dotąd Rosjanie w swoim odwr;xie palili polskie sadyby i pola zbożowe (co zresztą 

!'\lrntki0m pośpiechu tylko częściowo mogli wykonać) obecnie, wszedłszy w okolice niezamieszkałe już 
prz z ludność rdzennie polską, zaprzestali poclpalań i niszczenia. 

Atak niemiecki na wschodnie 
wybrzeże Anglji 

1 
Naprężona sytuacja w Rumunji 

Budapeszt. (w. wł.). Z Bukaresztu donoszą, 

1 
·ze dnia 15 sierpnia ma się odbyć ratla gJbi11elowa 

pod przewodnictwem króla, w której oprócz człon-. 
ków rządu mają wziąć udział idkże ilajwybitniej'>t 
przywódcy wszystkich strc111iic1 w. Ze względu na 
obectq sytuację, ko11fere11.cji tej przvpi~nją bardzo 

.N'!.! 94. 

Na froncie włoskim 
\Viederź. Urzędowv do1wszą pod c11tą 11 sierp

nia: Ataki włoskie i dzialanie ich ognra armatniego 
na Pobrzeżu wzm~gły się w dni u wczorajszym. 
Silne wojska nieprzyjaciela zaatak;~wały nasze po
zycje na wschód od Monfalcone, pozycje te jednak 

' bez wyjątku utrzymaliśmy w naszem posiadaniu. 
Nieprzyjaciel poniósł ciężkie straty zwłaszcza 

od flankowego ognia artyleryjskiego. 
Dwa ataki nieprzyjacielskie na brzeg plasko-

1 wzgórza, wysunięty Iw zachodowi, zostały p·1wsto:y
ma11e przez naszą artylerję. W kienrn kt1 goryckie· 
go przyczółka mostowego Włosi próbowali pod 
Pew11ą dotrzeć ku naszym przeszkodom, gdzie z0· 
stali rozpędzeni przy pomocy _gra1rntów rę 1'znych. 
Atak nieprzyjacielski pod Zagorą, który trwał do 

' póź1wgo wieczora, nie powiódt się, podobnie jak 
przedwczorajszy. Na pograniczu karynckie.u i 
tyrolskiem położeni\! niezmienione. 

Zast. szefa sztabu general. von Ho ef er. 

Zatonięcie angielskiego kontrtorpedowca 

Wiedeti. (T. B. K.). Admiralicja angit:l~ka 
donosi urzędowo: Angielski ko11trtorpedowi<.:c „ Ly
na" natknął siG na morzu Pól11oc11em n:i minę i 
zatonąL Wyratowano 4 oficerów i 22 l 11dzi z z'l· 
logi. 

Zamach na kolej syberyjską 

Sztokholm. (w. \'il.). Według 11'.ldcsla11ych tu 
z Peterslrnrga wiadomości ostatnie pt.lki rosyj ·kie 
z Azji wscliodniej znajdują się w droclze na front. 
Rosja ogabca z wojsk granice wschodnie, ufaj1c 
doliry111 stosunkom z Japo:iją i Cl1in·1mi. Kolej 

1 
trallssyberyjski:i zostaln w wielu miejscach poważ 'te 

, uszkodzona ~~kl1tkiem zamachów rewolucjonistóc, 
WdDl'C c cg i tTCh na tej W<:ł~11ej l"·ji d l:<:na~"' 

, znacznych przeszkód. Rnch o,;;obowy 11a tij lin i 
został podobno wstrzymany. 

1 Kuszenie Grecji przez czwórporozumienie 
Sofja. (w. wł). Z Aten drrnoszą: . Prnpozy..:je 

czwórpororn•·1ien1a wzbudzają w rra->ie sti>łecrnej 
i prowi1H jo11al11ej wielkie oburze1Jie. Nawet prasa 
Venizeio-.a nie godzi się na prQ_pozycjl~, aby Gre
cja zrzekła się dobrowolnie jakiegoś terytorj11m, 
nie chcąc skierować przeci\\' so!1ie opinji publicz
nej tqż przed otwarciem Izby. Grec;1 ·nie chce 
od ~l<jpić dobro~ml n ie ani piędzi ziem i. Pa1111je po
wszechnr0 przekonanie, że wobec roz1wzuj<1cego to
nu czwórporozumienia p1ezydent min stróv; Guna
ris odpo,vie odmow11·e i odmowie tPj da odpowie
dni nacisk. 

()(_:;-ŁO~ZI~NIA. 

gimnazju' ż ńs 
(klasycz1 cm z prawami szkó'I rządow. i re:'llnc1·1 udormowa11 ·n) 

i w szkole ~i'Zygotowawczej J.i M.lewickich 

Wiedeń. (T. B. K) Z Berlina donoszii urzę
dowo: W nocy z 9 na 10 sierpi!ia wykonały nie
miecide statki napowietrzne atak na ufortyfilwwa· 
ne puukty i miejsca portowe Pa wscl10J11iem wy
brzeżu AHglji. Mimo silnego przeciwdzia!nnia, Ob· 
rzucono skutecznie bombami angielskie okręty wo~ I 
jenne na Tamizie, doki okrętowe w Lo11dy11:e, punkt 
oparcia flotyii torpedowców w Harwicb i ważne 
zakłady w Humber. Flotyla napowietrz11a powró· 
ciła cało. 

ważne znaczenie. Większość pism 11w=:trojom1 jc;;t 
na ton wojowniczy. Odbywają się dc111011stracje 
ulicrne. Stanowisko Bulgarji wywołuje wielkie ' w KRAKOWIE, ut FrancisLl.a11ska 

rozpoc·~yna się rok szkol 1y <l. 4 wrze.11a. Zglo
szenia przyimuje się '·od1:ien11ie przeu poh1dniem 
od 8 1. Prospekty na zą 'dnie. Zakład polączo-

Wiede!i. (T. B. I\.) Z Londynu donoszą u
rz~dowo: Flctyla niemieckich statków napowietrz
nych nawiedziła ostatniej nocy irnsze wscliodnie wy
brzeże. Od bomb wybuchło kilka pożarów, które 
zostały szybko ugaszone. Szkody materjalnej nie
ma. 13 osób zostało zabitych, 12 rannych. Jet.len 
ze statków został uszkodzony przez ogień armatni 
z lądu. Jak donosz-ą, statek ten został odtranspor
t0wany do Ostendy. 

Ataki lotników francuskich na miasta 
niemieckie 

Berlin. B. Wolffa donosi pod datą 10 sier
pnia: Wczoraj kilku lotników francuskich wyko
nało atak na leżące poza .obszar-em operacyjnym , 
miejscowości: Zweibriicken i St. Ingbert. W pier
wszej miejscowości naliczono 15 do 20 bomb, rzu
conych przez lotników; wyrządzono tam tylko nie
znaczną szkodę materjal11ą. W St. I11gbert zabito 
8 osób a dwie zraniono. 

Rosja prosi Serbję o pomoc 
Bukareszt. (w. wł.). „Bałkańska Tribuna" 

donosi, że car Mikołaj wysłał p!smo odręczne do 
eerbsk1ego następcy tronu, w którem mówi o zna
cuniu nowego wystąpienia Serbji i wyraża ubo· 
lewanie z powodu obojętności Bulgarji dla wspól
nych int-:resów słowiańskich. 

Bombardowanie Wilna z powietrza. 
Wt2dt:ń. ('f. B. K.). Z Petersburga donoszą, 

że Wilno obrzucono bombami z aecop!a1!L1 niemie
ckiego. 

niezadowolenit..>. „Uniwersul" pisze o podwójnej 
grze rządu bułgarskiego i wzywa rząd rumuński 
do wystosowania oficjal•1ego zapytania do Bułgarji, 
czy prawdziwe są wiadomości o ściąganiu wojsk 
na grnnicę serbsko-bułgarską. Pod wpływem prasy 
publiczność rnmu1'Iska znajduje się w stanie wiel
kiego pocl11 iecenia. 

. Rosjanie opuszczają zepełnie Galicję 
Kopenhaga. (w. wł.). Dzienniki tutejsze do

noszą, że Rosjanie rozpoczęli przygotowania do 
opuszczenia Galicji wschodniej. Administracja cywil
na dia Galicji, która znajdowała się w Brodach, 
został a ro z wiąz a n a. 

Rosja ściąga zewsząd posiłki 
Lugano. (w. wl.). „Olornale d'Italia" donnsi z 

Petersburga, że wojska ro.oyjskie otrzymują posiłki 
w liczbie ·600,000 ludzi, którzy już odeszli na front. 
(Wiadomość to wątpliwa, skoro tak głośno się ją 
powtarza Red.). 

Nowe powołanie \V Rosji 
Kopenhaga. (w. wł.) Konsulat rosyjski ogła

sza powołanie wszystkich poddanych rosyjskich 
roczników 1880 do 1893, którzy dotąd nię słu -
żyli w wojsku. 

100.000 ludzi i 60 okrętów przeciw Dardanelom 
Genewa. (w. wł.). „Ternps" donosi, że siły 

zbrojne sprzymierzeóców w Dardanelach wzrosły 
obecnie na 100.000 ludzi. Jak słychać, półwysep 
Galii poli okrąża 60 okrętów wojennych. 

ny jest z • 
pen~joruttE·~ 

Osobny internat dla słuchaczek uniwersytetu 
wyższych kursów. 

Najtańsze i~n_iejsce za~upna 

na towary sukienne i futrzane 
oraz PRZYBORY KRA WIECKIE 

1.J. J eetTl Loe~vy'ego. 
Skład fabryczny: Morawska Ostrawa. 

C. le. Zarząd zdrojowy w Krynicy zawiadamia, że „ 
lakład Kąpiel1wy otwarty został z dniem 20 łiprn b. r. 

Cen~ kąpieli i mieszkań zniżone (według taryfy sezont1 1-go 
do 1 września) taksa zdrojowa zniżona, zaprowiantowanie za

pewnione, stosunki sanitarne znakomite. 

Wydawca i redaktor odpowiedzialny 

Tadeusz ł(owa1s1d 

przyjmuje od 6-7 wiecz. w Redakcji przy tti. By 
kowsldej Nr. S5 II piętro 

Drukarnia Państwowa pod zarządem Departan10nh1 Wojskowego N. K. N. 


